
  
    
      
    
  







JANUSZ L. WIŚNIEWSKI
Arytmia
Cewnik katedy ma długość około 110 cm iśrednicę
0,42milimetra ijest wykonany zpoliuretanu. Do końcówki cewnika
przymocowana jest elektrodą wpostaci 4-milimetrowej igły. Każda
elektroda jest znaczona unikatowym numerem. Jego elektroda miała
numer 18085402350. Lekarze na ogół nie znają tego numeru, ale
księgowi wklinikach muszą go znać, aby zaksięgować ją wrubryce
„amortyzacja aparatury”. Elektroda katedy amortyzuje się po trzech
zabiegach. WMinisterstwie Zdrowia ustalono, że można wepchnąć
elektrodę do trzech serc ipotem można ją „zdjąć ze stanu”. Gdy
operacja zakończy się zgonem pacjenta, elektrodę zdejmuje się ze stanu
przed upływem okresu amortyzacji ustalonym na trzy zabiegi. Zdjęcie
przed upływem okresu amortyzacji należy „udokumentować aktem zgonu
pacjenta”. Katedę wprowadza się wtętnicę udową wokolicy
prawej pachwiny.
On miał wypchniętą tętnicę udową prawej
pachwiny. Całowałam to miejsce wiele razy, więc wiem. Zawsze gdy
dotykałam go tam wargami lub językiem, kładł dłonie na mojej
głowie, powtarzał szeptem moje imię idrżał. Czasami delikatnie,
aczasami mocno uciskał różne miejsca na mojej głowie. Ale
tylko lewą dłonią. Prawą przesuwał wtym czasie wzdłuż moich
włosów. Nigdy go nie zapytałam, jaki koncert grał lub słyszał
wswojej wyobraźni, gdy to robił. Wiem, że aby mnie nie zranić,
zaprzeczyłby. Wiem także, że byłoby to kłamstwo. Zawsze przecież
przegrywałam zjego muzyką. Włóżku także.
On nawet mnie rozbierał tak, jak gdyby wyciągał
swoje skrzypce zfuterału. Znamaszczeniem, uroczyście. Dokładnie
tak, jak to robi skrzypek, który gładzi swój instrument, muska
palcami po smagłym drewnie, strzepując jakieś zupełnie niewidoczne
pyłki, tylko jemu znane. Potem patrzy na skrzypce. To spojrzenie jest
chyba najpiękniejsze. On także na mnie nagą tak patrzył. Jak na
swoje skrzypce przed wielkim, najważniejszym koncertem. Ichociaż
wiedziałam, że mnie tym koncertem zachwyci, odurzy ispełni, czułam,
że nawet gdy będzie ejakulował we mnie, to usłyszy przy tym nie mój
krzyk inie mój płacz, ale jakiś cholerny kontrapunkt. Bo dla niego
także łóżko było salą koncertową.
Słyszałam jego oddech, szum smyczka równo
prowadzonego po strunie. Tak jakby wkradł się do mojej duszy
idelikatnie dmuchnął unasady włosów. Od tej pory wszystko
było wspólne: oddechy, czas, powietrze, ciało. Iwcale nie
chodziło opowolne, altowe, wibrujące dźwięki. Gdzieś spoza
szybkich, dokładnych, mocnych dźwięków słychać było tęsknotę
inamiętność. Najpierw solista, piano,
eksponował temat. Nasze spojrzenia spotykały się gdzieś wśrodku
sali, przekazując sobie tempo, ekspresję, kolor. Rozbrzmiewało
tutti orkiestry, las smyczków widealnie równym
tempie zmieniał kierunek, podniecenie wzrastało tym szybciej, im
głośniej ibardziej żywiołowo łączyły się wszystkie brzmienia. Na
koniec tylko on, skrzypek, ija, wdoskonałym konsonansie, jednakowo
zdyszani. Przeżywamy coś tak bardzo potrzebnego, niezapomnianego dla
wysuszonego, oczekującego pragnienia siebie. Tyle że ja ukońca drogi
stapiałam się wjedność tylko znim, podczas gdy on zostatnim
finałowym taktem...
Kateda wepchnięta poprzez elastyczną plastikową
koszulkę umieszczoną wpunkcie nakłucia tętnicy udowej
wędruje powoli do serca. Najpierw do prawej komory, potem do prawego
przedsionka. Stamtąd musi przebić się do lewego przedsionka. Wlewym
przedsionku zbliża się ją do ujścia żyły płucnej iprądem
oczęstotliwości radiowej rozgrzewa się jej końcówkę do
około 60–70 stopni Celsjusza. Uzyskana wten sposób temperatura
jest wystarczająca do tego, aby oparzyć ścianki żyły płucnej
iskoagulować– jak oni to nazywają– jej tkankę, czyli po
prostu utworzyć blizny, które mają zatrzymać zaburzone przewodnictwo
elektryczne powodujące arytmię.
Blizny.
Jego blizna pękała, gdy zobaczyłam go pierwszy
raz. Dwa lata temu.
Wyszłam zakademika około czwartej nad ranem. Ktoś
wrócił akurat zAmsterdamu iprzywiózł „rośliny”. Albo wypiłam
zbyt dużo wina iinhalowałam zbyt głęboko, albo ten cannabis był
nasączony jakąś twardą syntetyczną chemią. Miałam katastroficzny
„trip”. Głucha ciemna bezgraniczna przestrzeń przecięta wpoprzek
białą szeroką strugą parującego gorącego mleka wpływającego do
moich ust. Parzyła mi wargi ipodniebienie, przepływała przeze mnie,
zatrzymywała się wprzełyku, przedostawała się do piersi, podnosiła
je do góry, rozrywając mój stanik, iwracała, aby wytrysnąć
fontanną pomiędzy moimi udami. Nie była już biała. Zmieszana
zkrwią nabrała różowego koloru. Gdy zaczęłam się krztusić
idusić, nie nadążając połykać tego mleka, wybiegłam tak jak
stałam zpokoju. Czułam przeszywający ból wpodbrzuszu. Dostałam
okres. Przez lasek otaczający akademik, potykając się ozaspy
zmarzniętego śniegu, dotarłam do ulicy. Gdy nadjechał tramwaj,
po prostu wsiadłam.
Siedział zzamkniętymi oczami wpierwszym porannym
niedzielnym tramwaju. Lewą stronę twarzy oparł ozaszronioną
brudną szybę, zostawiając na niej zaparowany nieregularny ślad po
swoim ciepłym oddechu. Rękami obejmował futerał skrzypiec. Tak jak
gdyby trzymał dziecko wramionach. Na prawym policzku miał szeroką
bliznę. Tramwaj ruszył. Stanęłam naprzeciwko niego iwpatrywałam
się wtę bliznę. Narkotyczny omam nie mijał. Widziałam, jak blizna
powoli pęka, rozsuwa się niczym czyjeś nienaturalnie wąskie sine wargi
iwypełnia powoli krwią. Wyjęłam chusteczkę zkieszeni spodni,
uklękłam przed nim iprzyłożyłam chusteczkę do tej blizny,
aby zatrzymać wypływ krwi. Otworzył oczy. Dotknął mojej dłoni
przyciśniętej do jego policzka. Przez chwilę nie puszczał jej,
gładząc delikatnie moje palce.
–	Przepraszam...
–	Zasnąłem. Proszę, niech pani usiądzie.
Wstał iustąpił mi miejsca. Wpustym
tramwaju.
Tramwaj pędził jak oszalały. Na kolejnym zakręcie
upadłam na zabłoconą podłogę. Nie mogłam podnieść się
zkolan. Zauważył to. Wsunął ostrożnie skrzypce pod siedzenie,
przy którym klęczałam, po czym, obejmując wpasie, posadził mnie
ostrożnie na tramwajowej ławce. Zdjął swoją czarną skórzaną
kurtkę iokrył mnie nią.
–	Dokąd pani jedzie?– zapytał cicho.
–	Do domu– odpowiedziałam, próbując
przekrzyczeć pisk kół hamującego tramwaju.– Masz bliznę na
policzku– uśmiechnęłam się– ale już nie krwawi...
Wysiedliśmy na następnym przystanku. Zatrzymał
taksówkę. Odprowadził mnie pod drzwi mojej stancji. Następnego
dnia pojechałam oddać mu kurtkę. Wpuściła mnie do mieszkania
jego macocha. Nie zauważył mnie, gdy wsunęłam się cicho do
jego pokoju. Stał pod oknem odwrócony plecami do drzwi. Grał
na skrzypcach. Szaleńczo. Całym sobą. Słuchałam, nie
mogąc oderwać wzroku od jego prawej ręki prowadzącej
smyczek. Nie potrafię dzisiaj nazwać tego, co czułam wtamtym
momencie. Oczarowanie? Bliskość? Intymność? Muzykę? Wiem tylko,
że tuliłam zcałych sił do siebie jego kurtkę iwpatrywałam się
wjego prawą rękę.
Skończył grać. Odwrócił się. Wcale nie
zdziwił się, że jestem wjego pokoju. Jak gdyby wiedział, że tam
stoję. Podszedł do mnie tak blisko, że dostrzegłam kropelki potu na
jego twarzy. Był jak wjakimś transie. Płakał.
–	Tylko moja matka dotykała tak mojej blizny jak
pani tam wtramwaju– powiedział, patrząc mi woczy.
Dwa tygodnie później przestał mówić do mnie per
pani. Miesiąc później nie mogłam przypomnieć sobie życia „przed
nim”. Po pół roku byłam jak obłąkana, gdy wyjeżdżał ze swoją
orkiestrą iprzez kilka godzin nie odbierał komórki.
Dwudziestego ósmego czerwca, wsobotę rozebrał
mnie po raz pierwszy. Ipatrzył na mnie. Przeglądałam się wjego
oczach. Jak księżniczka wzwierciadle. Wtedy jeszcze było mi zupełnie
obojętne, że on widział mnie poprzecinaną pięciolinią...
Nie miałam orgazmu tamtej nocy. Ale itak doskonale
wiedziałam, jak się to czuje mieć go znim. Pamiętałam to, tak
jak pamięta się swój pierwszy wielki wstyd zdzieciństwa...
O północy trzydziestego kwietnia stał zdyszany pod
drzwiami mojej stancji. Zaczynał się dzień moich urodzin. Nawet nie
zapytał, czy chcę znim jechać. Taksówka czekała na dole. Kazał
kierowcy zatrzymać się przed małym kościołem na Mokotowie. Miał
ze sobą skrzypce. Weszliśmy boczną nawą do zupełnie ciemnego
kościoła. Bałam się, gdy zostawił mnie samą wławce naprzeciw
ołtarza. Zapalił świece stojące na marmurowym blacie. Nuty oparł
ojeden ze świeczników. Wyciągnął skrzypce istanął po
krzyżem. Zaczął grać. To było coś więcej niż dotyk. Owiele
bardziej przenikające. Czułam fizyczne podniecenie. Zkażdym taktem
bardziej wyraźne. Gdy zamykałam oczy, dotykał mnie zamkniętej za
nagością, słowami, światłem. Wilgotniałam, czując ciepło pomiędzy
moimi udami. Wciemnej sali zimnego opustoszałego kościoła.
Zanim skończył, stało się to trzy razy.
Podczas zabiegu ablacji żyły płucnej igła
przebywa wsercu kilka godzin ijej ruch wnaczyniach krwionośnych,
jak iwsercu, obserwowany jest na monitorze rentgenowskim. Aby
uniknąć powikłań zakrzepowo-zatorowych, już na kilka dni przed
zabiegiem podaje się pacjentowi środki zmniejszające krzepliwość
krwi. Przy ukierunkowanej na żyłę płucną ablacji rzadko poszukuje
się wsercu innych ośrodków arytmii ikoaguluje przeważnie
jedynie tkankę żyły płucnej. Podczas zabiegu pacjent znajduje się
wpozycji leżącej ijest cały czas przytomny. Ponieważ możliwe
jest wystąpienie przejściowego bloku przedsionkowo-komorowego, przez
cały czas trwania zabiegu zabezpiecza się stymulację serca czasową
elektrodą endokawitarną. Ewentualne zaburzenia oddechu reguluje się
na bieżąco aparatem tlenowym.
Często, gdy leżeliśmy przytuleni do siebie,
kładłam głowę na jego piersiach. Gładził delikatnie moje włosy,
aja słuchałam jego bijącego serca. Nigdy nie wysłuchałam żadnej
arytmii. Gdy zasypiał, patrzyłam godzinami na niego, jak oddychał
miękko ispokojnie. Czasami na moment jego oddech przyśpieszał
iwargi rozchylały się lekko. Iwtedy chciałam być wjego
głowie. Wtedy najbardziej...
Ablacja jest zabiegiem leczniczym obardzo wysokiej
skuteczności, lecz mogą po niej ponownie wystąpić zaburzenia
rytmu. Jeżeli leczenie farmakologiczne zaburzeń rytmu jest nieefektywne,
zabieg ablacji może być powtórzony. Wyłączona jest ztego jednakże
ablacja żyły płucnej!
Miał chore serce. Ukrywał to przed światem. Ukrył
to przede mną. Wstydził się tego tak samo, jak dojrzewający
chłopcy wstydzą się swojej mutacji lub tego, że mają pryszcze na
twarzy. Dowiedziałam się, że jest chory, przypadkiem. Wyjechał na
kilka dni zorkiestrą do Hanoweru. Tuż przed Wigilią. Naszą pierwszą
wspólną Wigilią. Jego ojciec zmacochą ijego przyrodnią siostrą
spędzali święta wSzwajcarii.
Kupiłam choinkę. Mieliśmy spędzić we dwoje
Wigilię uniego wmieszkaniu inastępnego dnia pojechać do moich
rodziców do Torunia. Sprzątałam jego pokój. Zebrałam leżące
na podłodze zapisane jego ręką partytury ichciałam schować je
do szuflady jego biurka. Szuflada była wypchana różowymi wydrukami
elektrokardiogramów.
Miał wtej szufladzie ponad trzysta sześćdziesiąt
elektrokardiogramów!
Wystawionych przez szpitale zwiększości miast
wPolsce. Ale także zNiemiec, Włoch, Czech, Francji, Hiszpanii
iUSA. Oprócz tego były tam wypisy zkilkunastu szpitali, rachunki
za leczenie wkilku językach, dwa stetoskopy, niewykorzystane recepty,
skierowania do klinik, diagnozy psychoterapeutów ipsychiatrów, kopie
oświadczeń ojego zgodzie na zabiegi elektrycznego wyrównywania rytmu,
igły do akupunktury, napoczęte opakowania ztabletkami, wydruki stron
internetowych dotyczących arytmii itachykardii.
Od dwunastu lat miał zdiagnozowaną napadową
Arrythmia absoluta. Tylko wczasie gdy ja go
znałam, miał wykonywanych wpełnej narkozie osiem zabiegów
kardiowersji, czyli wyrównywania rytmu serca szokiem prądu
elektrycznego. Ostatnią kardiowersję robiono mu wHeidelbergu. Na dwa
tygodnie zanim odkryłam tę wypchaną wydrukami EKG szufladę. Jego
orkiestra brała tam udział wjakimś festiwalu. Przez dwanaście
godzin nie odzywał się ani ja nie mogłam dodzwonić się do
niego. Powiedział mi, że zostawił komórkę whotelu. Prawda
była zupełnie inna. Wsalach intensywnej terapii nie zezwala się
pacjentom używać telefonów komórkowych, ponieważ zakłócają
pracę aparatury. Zdaty igodziny naniesionych na elektrokardiogramy
wykonane przed ipo jego ostatniej kardiowersji wynikało, że ataku
arytmii musiał dostać wczasie koncertu.
W pierwszej chwili chciałam zadzwonić do niego
izapytać. Wykrzyczeć swój paniczny strach. Czułam się przeraźliwie
oszukana izdradzona. On wiedział omnie więcej niż mój ojciec,
który zmieniał mi pieluchy, atymczasem zasrani lekarze wcałej
Europie wiedzieli onim więcej niż ja! Harcerz jeden! Znam smak jego
spermy, anie wiem nic otym, że przepuszczają mu prąd przez serce
przeciętnie raz na sześć tygodni!
Milczałby. Krzyczałabym wsłuchawkę, aon
milczałby wtym czasie. Dopiero gdy zaczęłabym płakać,
powiedziałby:
–	Kochanie... To nie tak. Nie chciałem cię
martwić. To przejdzie... Zobaczysz.
Nie chciałam, aby wydawało mu się, że uspokoił mnie
tym swoim „to przejdzie”. Dlatego nie zadzwoniłam. Postanowiłam,
że zapytam go dopiero wtedy, gdy będę mogła położyć przed nim tę
stertę trzystu sześćdziesięciu elektrokardiogramów. Iobiecałam
sobie, że nie będę przy tym płakać.
Po kolacji rozstawił wcałym pokoju zapalone świece,
przebrał się wswój koncertowy frak igrał dla mnie na skrzypcach
kolędy. Tylko we wspomnieniach Wigilii zdzieciństwa czułam się
taka bezpieczna itaka szczęśliwa jak znim tamtego wieczoru.
W nocy wstał złóżka iposzedł do kuchni. Ze
szklanką wody wdłoni podszedł do biurka iwysunął szufladę. Nie
spałam. Zapaliłam światło dokładnie wtym momencie, gdy połykał
tabletkę.
–	Opowiesz mi oswoim sercu?– zapytałam,
dotykając jego blizny na twarzy.
Pięć miesięcy później
ten skurwiel kardiolog zulizanymi żelem włosami itytułem
profesora, który mu to robił, zabił go po drodze katedy zprawego
przedsionka do lewego, przebijając mu serce ipowodując krwotok do
jamy osierdziowej. Zabił mi go iwyjechał jak gdyby nigdy nic na
urlop. Do Grecji. Wdwa dni po zabiegu. Zakończył jedną igłą dwa
życia ispokojnie poleciał się opalać.

MANULA KALICKA
In-wersja
Wikipedia:
W zależności od warunków iprzyjętej
dawki marihuana posiada działanie: uspokajające lub rozdrażniające,
euforyzujace, przeciwbólowe, pobudzające apetyt, rozkurczające
mięśnie, zmniejszające ciśnienie śródgałkowe irozszerzające
oskrzela.
Przy przewlekłym stosowaniu pojawiają się
objawy zespołu antymotywacyjnego: zaburzenia snu, zespół apatyczny
zdominującym brakiem działania, ograniczenie kontaktów zludźmi,
zaburzenia pamięci ikoncentracji uwagi, zaburzenia wprzyswajaniu
nowych wiadomości, myślenie porozrywane imagiczne, upośledzenie
zdolności rozwiązywania problemów iplanowania przyszłości,
zanik zainteresowań, zaburzenia percepcji czasu, doznań, krytycyzmu,
lęk...
Ania
Ciemna bezgraniczna przestrzeń
przecięta wpoprzek białą szeroką strugą parującego gorącego
mleka wpływającego do moich ust. Parzyła mi wargi ipodniebienie,
przepływała przeze mnie, zatrzymywała się wprzełyku, przedostawała
się do piersi, podnosiła je do góry, rozrywając mój stanik,
iwracała, aby wytrysnąć fontanną pomiędzy moimi udami. Nie
była już biała. Zmieszana zkrwią nabrała różowego koloru. Gdy
zaczęłam się krztusić idusić, nie nadążając połykać tego
mleka, wybiegłam tak jak stałam zpokoju. Czułam przeszywający
ból wpodbrzuszu. Dostałam okres. Przez lasek otaczający akademik,
potykając się ozaspy zmarzniętego śniegu, dotarłam do ulicy. Gdy
nadjechał tramwaj, po prostu wsiadłam.
Marek
Jadę tramwajem. Jest noc, wrękach mimowolnie
ściskam skrzypce. Oddech paruje zlekka, osiadając na oknie. Jest
zimno, awpowietrzu unosi się zapach obić tapicerskich. Tramwaj
pachnie nowością. Cała przestrzeń za oknem wydaje mi się czysta,
jasna, przestronna...
Mam ochotę wyjąć skrzypce izagrać. Ciekawe,
jaką akustykę mają tramwaje? Tyle wykładzin, pewnie gdzieś wnich
utonęłyby tony dobywane zinstrumentu. Rozglądam się jeszcze raz. Nie
ma nikogo. Puste fotele stoją sztywno niczym manekiny wzapomnianym,
jaskrawo oświetlonym magazynie. Sięgam po instrument. Trzask podczas
hamowania rozlega się zbyt głośno, rani uszy. Ostry dźwięk podrywa
mnie na moment zfotela. Izaraz drugi trzask– drzwi otwierają
się powoli ze zgrzytem. Nieprzyjemnym zgrzytem. Przez chwilę wpadają
do wnętrza zimne powietrze idźwięki nocnego miasta. Ijuż. Znów
zgrzyt.
Zamykają się. Nazbyt szybko. Ręka. Wdrzwiach nagle
pojawia się ręka. Tylko ona. Mam wrażenie, że rozpryśnie się za
moment zgnieciona przez nieubłagane krawędzie drzwi zmierzające
ku sobie. Coś we mnie się kurczy. Ze strachu. Przymykam
oczy iwtem słyszę powolny dźwięk. Drzwi znów się
otwierają. Mechanizm zadziałał, teraz do wagonu wpełza noc imrok,
idziewczyna. Dziewczyna ma rozmazany tusz, zust kapie jej ślina,
wsiąkając wbrudną bandanę niedbale przewiązaną pod szyją. Odsuwam
się mimowolnie dalej. Aona jak zombie. Podnosi się. Idzie. Idzie ku
mnie. Oczy ma czarne jak ziarna kawy. Sięga powolnym ruchem ręki do
mojego policzka. Czuję napierający zapach. Wymiociny, kwas żołądkowy
ijeszcze coś. Wklejam się wszybę, wbijam wfotel. Opuszczam
wzrok, wnadziei że odejdzie. Ikrew. Widzę. Po jej nogach sączy
się krew. Podnoszę głowę do góry niczym na dźwięk znajomej
melodii. Dłoń zbliża się do mnie. Itą dłonią mnie gwałci–
dotyka mojego policzka. Mówi:– Przepraszam. 
Zrywam się. Istaję. Już jej nie czuję. Nie
dotykam. Sam jednak nie wiem czemu, ale proponuję:
–	Proszę, niech pani usiądzie.
W pustym tramwaju tak do niej mówię, podnosząc
się zmiejsca. Chcę uciec? Panikuję? Usiłuję uzasadnić, czemu
się podniosłem? Przykryć ten paraliżujący nagły strach czy może
wstręt?
Ona się zatacza isiada na moim miejscu, ale pojazd
nagle nabiera przyspieszenia igna gdzieś przed siebie jak nierozumna
bestiomaszyna. Pożera kilometry jak mopsopodobny piecyk na węgiel,
iona spada. Dziewczyna. Tak zwyczajnie. Spada na ziemię. Zfotela
zniebieską tapicerką ozdobioną kolumną Zygmunta. Stoję tuż obok
iwidzę ją uswoich nóg. Czołga się, pełza, toczy się, apo
jej udach spływa wąska strużka. Krew. Ciągle czuję krew. Nachylam
się, aona wczepia się wmoje ręce iją podnoszę. Sadzam.
Hej, to ja, wasz wesoły sanitariusz.
Odsuwam się. Jednak. Ona dygocze. Ciągle nie
ma nikogo nowego wwagonie, mimo że drzwi się znów otworzyły
izamknęły. Nie zdążyłem uciec. Od niej, od tego mętnego
spojrzenia, od krwi imoczu. Dziewczyna ślini się, dygoczę. Jest
zimno, wyszła skądś tam, bez niczego. Zdejmuję kurtkę inarzucam
na nią. Czemu to robię, nie wiem.
–	Dokąd pani jedzie?– pytam cicho.
–	Do domu– odpowiada.– Masz bliznę na
policzku– uśmiecha się– ale już nie krwawi...
Nie mam blizny. Na policzku. Może wsercu... Ja czułem krew. Ona nic nie czuła. Nic nie wiedziała inie
widziała.
Wikipedia:
Podczas palenia marihuany może wystąpić
zjawisko synestezji. Synestezja polega na wzajemnym przenikaniu się
wrażeń zmysłowych, dźwięk przybiera kształty, kolor zyskuje zapach
itak dalej.
Efekty doświadczane po spożyciu marihuany są
indywidualne izależne od ilości, rodzaju oraz jakości surowca,
sposobu przyjmowania, atakże genów, organizmu czy ogólnej
sytuacji. Najczęstsze znich to:
–	polepszenie nastroju, euforia;
–	tymczasowe upośledzenie pamięci
krótkotrwałej;
–	pobudzenie wyobraźni;
–	„otwarcie zmysłów”,
wzmocnienie percepcji, wzmożona wrażliwość na bodźce;
–	osłabienie koncentracji;
–	zaburzenia wpercepcji czasu;
–	zwiększone łaknienie.
Marek
W kurtce był mój adres. Na karcie bibliotecznej. Bo ja
się zawahałem. Wtedy. Następnego dnia płakałem, nad sobą. Że jestem
słaby, zależny, że mam chorą wyobraźnię ibrak hamulców. Grałem,
patrząc przez okno. Żałowałem. Że jednak się zawahałem.
I wówczas znów pojawiła się ona. Przyszła oddać
mi kurtkę.
Dwudziestego ósmego czerwca, wsobotę, rozebrałem
ją po raz pierwszy.
I patrzyłem. Przeglądałem się wjej oczach. Jak
żaba wstawie. Ajej było zupełnie obojętne, że widziałem ją
poprzecinaną pięciolinią...
Czerwoną. Pięciolinią.
Krew. Widziałem ciągle krew.
Ania
O północy trzydziestego kwietnia stał
zdyszany pod drzwiami mojej stancji. Zaczynał się dzień moich
urodzin. Nawet nie zapytał, czy chcę znim jechać. Taksówka czekała
na dole. Kazał kierowcy zatrzymać się przed małym kościołem na
Mokotowie. Miał ze sobą skrzypce. Weszliśmy boczną nawą do zupełnie
ciemnego kościoła. Bałam się, gdy zostawił mnie samą wławce
naprzeciw ołtarza. Zapalił świece stojące na marmurowym blacie. Nuty
oparł ojeden ze świeczników. Wyciągnął skrzypce istanął pod
krzyżem. Zaczął grać. To było coś więcej niż dotyk. Owiele
bardziej przenikające. Czułam fizyczne podniecenie. Zkażdym taktem
bardziej wyraźne. Gdy zamykałam oczy, dotykał mnie zamkniętej
za nagością, słowami, światłem. Wilgotniałam, czując ciepło
pomiędzy moimi udami. Wciemnej sali zimnego, opustoszałego
kościoła.
Zanim skończył, stało się to trzy
razy.
Wikipedia:
Główne zagrożenie używania marihuany polega
na zwiększaniu prawdopodobieństwa wystąpienia epizodów psychozy
wymagających hospitalizacji woddziale psychiatrycznym. Zarówno
uosób do tego predysponowanych, uktórych stany psychotyczne
nie ujawniłyby się wnormalnych okolicznościach oraz uosób bez
takich predyspozycji. Psychoza jest jednym zkryteriów rozpoznania
schizofrenii, akażde jej wystąpienie wywołuje organiczne inieodwracalne
uszkodzenie mózgu. 
Marek
Leżę. Słońce za oknem krwawo chyli się
ku zachodowi. Ona przylgnęła do mnie. Wkażdym tego słowa
znaczeniu. Moja rodzina– ojciec, macocha isiostra– wszyscy
pojechali na narty. Do Szwajcarii. To zrobiło na niej wrażenie. Więc
leżę. Ona przytulona śpi, aja widzę jej żyłę pulsującą
równomiernie.
Wikipedia:
Jej początek tworzy nieznaczne uwypuklenie zwane
opuszką żyły szyjnej wewnętrznej. Stanowi bezpośrednie przedłużenie zatoki esowatej. Następnie
od opuszki górnej naczynie kieruje się ku dołowi, wchodząc
do pęczka naczyniowo-nerwowego szyi, który otoczony jest łącznotkankową pochewką
(łac. vagina carotica).
Marek
Ta miarowość pulsującej krwi tuż obok, pod
cienką skórą mnie fascynuje. Prawdziwa krew na wyciągnięcie, nie
dłoni, alepalca. Kusi mnie. To zabawne, że po łacinie nazywa się
vagina.
Ale nie. Chcę, by to się stało tak, jak
lubię. Zpełnym rytuałem.
Jutro. Jutro jest Wigilia. Jutro to zrobię.
Ania
Po kolacji rozstawił wcałym pokoju
zapalone świece, przebrał się wswój koncertowy frak igrał dla
mnie na skrzypcach kolędy. Tylko we wspomnieniach Wigilii zdzieciństwa
czułam się taka bezpieczna itaka szczęśliwa jak znim tamtego
wieczoru.
W nocy wstał złóżka iposzedł do
kuchni. Ze szklanką wody wdłoni podszedł do biurka iwysunął
szufladę. Nie spałam. Zapaliłam światło dokładnie wtym momencie,
gdy połykał tabletkę.
Wikipedia:
Pigułki ecstasy – organiczny
związek chemiczny, drugorzędowa amina
strukturalnie podobna do metamfetaminy. Półsyntetyczna substancja
psychoaktywna wykazująca działanie empatogenne,
euforyczne ipsychodeliczne.
Ania
Zawsze gdy dotykałam go tam wargami lub
językiem, kładł dłonie na mojej głowie, powtarzał szeptem moje
imię idrżał. Czasami delikatnie, aczasami mocno uciskał różne
miejsca na mojej głowie. Ale tylko lewą dłonią. Prawą przesuwał
wtym czasie wzdłuż moich włosów. Nigdy go nie zapytałam, jaki
koncert grał lub słyszał wswojej wyobraźni, gdy to robił. Wiem,
że aby mnie nie zranić, zaprzeczyłby.
On na mnie nagą tak patrzył jak na
swoje skrzypce przed wielkim, najważniejszym koncertem. Ichociaż
wiedziałam, że mnie tym koncertem zachwyci, odurzy ispełni, czułam,
że nawet gdy będzie ejakulował we mnie, to usłyszy przy tym nie mój
krzyk inie mój płacz, ale jakiś cholerny kontrapunkt. Bo dla niego
także łóżko było salą koncertową.
Nasze spojrzenia spotykały się
gdzieś wśrodku sali, przekazując sobie tempo, ekspresję,
kolor. Rozbrzmiewało tutti orkiestry, las smyczków
widealnie równym tempie zmieniał kierunek, podniecenie wzrastało
tym szybciej, im głośniej ibardziej żywiołowo łączyły się
wszystkie brzmienia. Na koniec tylko on, skrzypek, ija, wdoskonałym
konsonansie, jednakowo zdyszani.
Tyle że ja ukońca drogi stapiałam
się wjedność tylko znim, podczas gdy on zostatnim finałowym
taktem...
Marek
Ciąłem jednym szybkim ruchem. Smyczek był mi
narzędziem. Wszedł jak wmasło. Wnią. Czerwona krew rozlała się
szerokim strumieniem. Chłeptałem ją, smakowałem, zlizywałem. Oczy
uciekły mi gdzieś tam, pod powieki. Wyprężyłem się. Byłem
już gotowy. Na największą podróż mojego życia. Iwtedy
ono. Serce. Współpracowało. Zagrało swój takt iswoją
melodię. Odleciałem. Przede mną był tunel. Na końcu światło. Tego
chciałem. Tak chciałem. Już teraz chciałem.
Ania
Ten skurwiel kardiolog zulizanymi
żelem włosami itytułem profesora, który to robił, zabił go
po drodze, katedy zprawego przedsionka do lewego, przebijając
mu serce ipowodując krwotok do jamy osierdziowej. Zabił mi go
iwyjechał jak gdyby nigdy nic na urlop. Do Grecji. Wdwa dni po
zabiegu. Zakończył jedną igłą dwa życia ispokojnie poleciał
się opalać.
Marek
Pogrążyłem się wmroku. Było mi dobrze, ciepło,
przyjaźnie. Gdzieś zoddali słyszałem jej krzyk:– Eriku, Eriku,
wracaj!
A więc wiedziała.
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Syndrom przekleństwa Undine
Przestała wierzyć wBoga dopiero, gdy dowiedziała
się od matki, że Go nie ma.
Pamięta dokładnie ten wieczór, gdy jej odpowiedziała
trochę rozdrażnionym, zniecierpliwionym głosem:
–	My przecież nie wierzymy wtakie zabobony jak
Bóg. Inawet nie wspominaj otym ojcu.
Miała wtedy sześć lat. Anita, koleżanka
zławki, opowiadała jej opogrzebie dziadka, który umarł
wPolsce, iwspomniała, że ksiądz zrobił znak krzyża nad
ciałem wtrumnie. Zapytała wieczorem matkę, kto to jest ksiądz
idlaczego to robił. Iwtedy matka pierwszy raz powiedziała jej
otych zabobonach. Dotąd wydawało się jej, że istnieje ktoś taki
bezgranicznie dobry, komu można owszystkim opowiedzieć po cichu
wieczorem pod kołdrą– tak aby na pewno nikt nie słyszał–
choćby otym, co zdarzyło się wdomu ina podwórku. Taki Bóg
właśnie.
Ale mama ma rację. Zawsze przecież ma. Jeszcze nigdy
jej nie okłamała.
Dlatego później nie opowiadała Mu już pod
kołdrą żadnych rzeczy. Nie wiedziała wtedy dokładnie, co to są
„zabobony”, ale czuła, że to coś bardzo złego, skoro nie można
otym wspominać ojcu.
Dzisiaj myślała otym, że najbardziej Go brakuje,
gdy ojciec wieczorem wraca pijany do domu. Zaczynało się zawsze tak
samo. Przywozili go koledzy tym policyjnym czarnym autem, które znało
już całe osiedle, czasami wysiadał sam, czasami prowadzili go we
dwójkę pod ramię. Walił pięściami lub kopał wdrzwi, budząc
wszystkich na piętrze, apotem wtaczał się do kuchni, gdzie czekała
wystraszona mama, ikrzyczał. Po prostu krzyczał. Mama siedziała
skulona na tym drewnianym koślawym krzesełku przy lodówce, patrzyła,
milcząc, wpodłogę, ściskała zcałej siły dłonie, aon stał
nad nią ikrzyczał. Ona kiedyś chowała się pod kołdrę, szczelnie
owijała się nią, aby nic nie słyszeć. Zagłuszała wrzask ojca
swoją rozmową zNim, prosiła, aby ojciec przestał. Im głośniej
ojciec krzyczał na matkę, tym głośniej ona, drżąc idusząc się
pod tą kołdrą, Jego prosiła opomoc.
Ale nigdy nie wysłuchał jej prośby.
Nigdy.
Dlatego pewnie mama ma rację, że Go wcale nie ma
ito tylko ten zabobon.
Potem nie wchodziła już do łóżka inie
rozmawiała zNim. Sama nauczyła się, jak przetrwać tę furię ojca
wkuchni. Najpierw włączała swoje pozytywki, które przynosił
jej zawsze na urodziny dziadek, potem przenośne radio, które
brała zbiurka isiadała znim za szafą, zuchem przy samym
głośniku. Czasami ito nie pomagało. Bo jej ojciec miał bardzo
mocny, jazgotliwy głos. Poza tym on krzyczał przecież całymi dniami
wpracy. Krzyczał na ludzi. Nauczył się krzyczeć.
Pamięta, że kiedyś, nie mogąc już tego
wytrzymać, włączyła odkurzacz, który mama przechowywała wszafie
wjej pokoju. Pomogło. Wkuchni zrobiło się nagle cicho. Ojciec
zbutelką wódki wręku wpadł do jej pokoju iwtej swojej furii
wyrwał kabel od odkurzacza razem zkontaktem ikawałkiem tynku ze
ściany. Stalowy zaczep kontaktu wbił się wgłowę mamy, która
wbiegła za ojcem.
Wtedy, tego wieczoru, matka pierwszy raz uciekła
znią zdomu. Błąkały się po ulicach Rostocku bez celu, apotem,
gdy zrobiło się bardzo zimno, jeździły tramwajami całą noc. Ona
we flanelowej piżamie przykrytej fioletową ortalionową kurtką
iwfilcowych kapciach zkożuszkiem, amama wskórzanym za dużym
płaszczu iwełnianej oliwkowej czapce przesiąkniętej krwią. Mama
nie poszła opatrzyć rany na głowie. Żony policjantów wRostocku,
szczególnie żony oficerów STASI, nie opatrują ran.
Tej nocy wiedziała już na pewno, że On to
zabobon.
Potem często uciekały zmatką do tych tramwajów
inocnych ulic. Miały swoje trasy, swoje ulubione linie iplan na
całą noc, do świtu. Gdy dzień szarością zaczynał przepędzać
ciemność, wracały do domu. Cicho otwierały drzwi, na palcach
przechodziły przez przedpokój, pośpiesznie kładły się razem
do łóżka wjej pokoju imocno tuliły się do siebie. Matka
płakała. Ojciec już dawno wtedy spał, najczęściej zgłową
na blacie kuchennego stołu lub wubraniu iwbutach na łóżku
wsypialni.
Pewnej nocy tramwajem pojechały na koniec miasta,
przeszły aleją nad morze ioglądały wschód słońca. Siedziały
na resztkach betonowego falochronu tuż przy gruzowisku otaczającym
halę starej sieciarni, która od lat straszyła kikutami niszczejących
murów. Kiedyś, zanim powstał kombinat przy stoczni, był tam port
rybacki. Powiedział im otym miejscu motorniczy, który znał je dobrze,
bo często jeździł znimi po Rostocku. Zatrzymał tramwaj, mimo że
nie było tam przystanku, tuż przy początku nadmorskiej asfaltowej alei
iobiecał, że zaczeka na nie. Tej nocy wróciły do domu później
niż zwykle. Gdy zasnęła, jak zawsze wtulona wmatkę, zdarzyło
się to po raz pierwszy. Właśnie tej nocy, zupełnie pierwszy raz,
umarła na krótko we śnie. Miała wtedy osiem lat.
Matylda wie, że nigdy nie spędzi nocy sama zżadnym
mężczyzną. Nigdy.
To słowo wcale na nią już nie działa. Wie przecież
od dawna, że prawie każde „nigdy” można jakoś obejść. Gdyby tak
nie było, umarłaby już jako dziecko, aprzecież wczoraj skończyła
dwadzieścia cztery lata.
Poza tym, dlaczego dni zmężczyzną nie mogą być
piękniejsze niż noce?!
Ona nienawidzi nocy. Nie znosi zachodów słońca,
ciemności iWielkiego Wozu przed upalnym dniem. Dni zawsze są
piękniejsze niż noce. Noce nigdy takie nie będą.
Nigdy.
Gdy ma się kilkadziesiąt „nigdy”, to następne
jedno nie robi żadnego wrażenia.
Tylko jedno robi.
Jedyne NIGDY, jakiego sobie nie może wyobrazić.
Tego, że Jakob mógłby już nigdy więcej nie
przyjść do niej wieczorem.
Jakob jest najważniejszy. Jakob zasypia znią
ijest, gdy ona się budzi.
Jakob mówi jej, że ma odwrócić się na drugi
bok. Przypomina, aby położyła dłonie wzdłuż swojego ciała. Jakob
zamyka oczy, gdy ona zdejmuje stanik imajtki iwkłada koszulę nocną
lub piżamę.
Jakob otwiera izamyka okna wjej sypialni. Jakob dba,
aby lampka była zawsze włączona na jej nocnym stoliku. Izawsze ma
zapasową żarówkę.
Ale najważniejsze jest to, że Jakob NIGDY nie
zasypia.
NIGDY.
Tak naprawdę nigdy.
To znaczy, nie zasnął nigdy dotąd. Ajest przy niej,
gdy ona zasypia isię budzi, od szesnastu lat.
Każdej nocy.
Miała osiem lat, gdy przyszedł do nich po raz
pierwszy.
I został.
Teraz ma dwadzieścia cztery lata. Jakob był ijest
przy wszystkim, co ważne. Gdy szła pierwszy raz do gimnazjum inie
mogła zasnąć zpodniecenia. Gdy wyprowadził się ojciec izostawił
je same. Gdy matka spędzała wpokoju za ścianą jej sypialni pierwszą
noc zojczymem, którego ona nienawidzi, mimo że jest taki dobry itak
dba ojej matkę. Był także tej nocy, gdy padł mur wBerlinie itej
nocy, gdy urodziła się jej przyrodnia siostra, atakże tej nocy,
gdy pojechała za Madonną do Dachau.
Tej nocy, gdy przyszło pierwsze krwawienie, także
był. Przyszło we śnie. Jakob to zauważył, bo on nigdy nie śpi,
gdy ona śpi. Nigdy. Obudziła się od wilgoci, czując dziwne pulsowanie
podbrzusza. Gdy zdała sobie sprawę ztego, co się stało, zaczęła
płakać. Ze wstydu. Jakob wziął ją wtedy tak delikatnie na ręce,
pocałował wpoliczek, otarł jej łzy iszeptał jej imię.
Ojciec też kiedyś niósł ją na rękach iszeptał
jej imię. Dawno temu. Była jeszcze małą dziewczynką. Zabrał
ją któregoś dnia na osiedlowe podwórko, posadził na bagażniku
starego roweru matki iwoził osiedlowymi alejkami pełnymi dziur
iwybojów. Siedziała na tym bagażniku, zcałych sił obejmując
ojca wpasie. Na którymś zwybojów jej noga dostała się
wszprychy tylnego koła. Mięso tuż nad piętą odeszło od kości,
biała skarpeta zrobiła się czerwona imokra od krwi aż ponad
kostkę. Prawie zemdlała zbólu. Ojciec, gdy zauważył, co się
stało, zatrzymał natychmiast rower, wziął ją na ręce, szeptał
do ucha jej imię ibiegł do tego budynku przy poczcie, gdzie zawsze
stały taksówki. Wszpitalu założyli jej kilka szwów. Siną bliznę,
zmieniającą latem kolor na czerwony, ma do dzisiaj. Jednak tak naprawdę
to, co pozostało ztamtej historii, to pamięć drżącego głosu ojca,
który niosąc ją na rękach do taksówki, szeptał jej imię.
I tamtej nocy, gdy dostała pierwszego krwawienia,
Jakob także wziął ją na ręce itakże powtarzał szeptem:
„Matyldo”. Apotem przyniósł zszafy wsypialni czyste
prześcieradło. Było jej tak wstyd. Tak strasznie wstyd. Potem ztego
wstydu płakała pod kołdrą. Widział, że płakała. Bo on rejestruje
wszystko. Szczególnie skurcze jej serca. Gdy się płacze, serce kurczy
się irozszerza inaczej. Jakob dba ojej serce najbardziej. Wie onim
wszystko. Nosi przy sobie wportfelu jej elektrokardiogramy. Obok jej
fotografii. Zawsze najnowsze. Owinięte przezroczystą folią, zgrzaną
na krawędziach. Aby się nie zniszczyły.
Tamta noc była szczególna. Pamięta, że do rana nie
spała. Gdy wstyd minął, przyszły podniecenie iniecierpliwość. Nie
mogła doczekać się poranka. Jakob oczywiście rejestrował to,
że ona nie śpi, ale nie okazywał żadnych emocji. Rano pobiegła
do szkoły wcześniej niż zwykle. Stanęła przy szatni iczekała
na Anitę. Chciała jej to jak najprędzej powiedzieć. Pamięta, że
była jakaś taka dumna ichciała to dzielić ze swoją najlepszą
przyjaciółką. Czuła, że to, co stało się tej nocy, było trochę
jak przekroczenie jakiejś granicznej linii. Takiej granicy między
dorosłością idzieciństwem. Mimo że była na to przygotowana–
przedyskutowali to wszkole wnajdrobniejszych szczegółach już
wtrzeciej klasie podstawówki– wcale nie miała uczucia, że to
coś czysto fizjologicznego, wynikającego znaturalnej kolei rzeczy. Dla
niej było to wdużym stopniu emocjonalne, anawet trochę mistyczne,
imyślała wtedy– chociaż teraz, gdy sobie to przypomina, musi
się śmiać zsiebie– że to nie żadna fizjologia, tylko akt woli,
dzięki któremu zaistniała na nowo iinaczej. Oczywiście wtedy,
mając trzynaście lat, wcale nie była taka mądra, aby opisywać
to jako „akt woli”, ale teraz wie, że właśnie ten opis oddaje
najdokładniej to, co wtedy czuła.
Poza tym, chociaż to może dziwaczne, dzisiaj
dokładniej pamięta uczucia, jakie towarzyszyły jej przy pierwszej
miesiączce niż przy pierwszym pocałunku. Być może przez
ten wstyd, że Jakob był przy tym. Pamięta także, że pierwsze
miesiące zniecierpliwym oczekiwaniem na „te dni”, nadchodzące
oszałamiająco regularnie, dawały jej poczucie dorosłości
ikobiecości iutwierdzały ją wnim. Wtedy, przez te pierwsze
trzy lub może cztery miesiące, podobało się jej wszystko wtym
comiesięcznym ceremoniale. Nawet bóle podbrzusza znosiła zpoczuciem
pewnego wyróżnienia, że „ona już, aniektóre koleżanki
wklasie jeszcze nie”. Niedawno czytała po raz kolejny dziennik Anny
Frank. Wcale nie zdziwiła się, że opisywała zdumą swoje pierwsze
miesiączki. Potem zafascynowanie tym aspektem kobiecości oczywiście jej
minęło iprzyszła dokuczliwość iuciążliwość PMS-uzbólem
głowy, płaczliwością, wypryskami na twarzy ibólem piersi.
Jakob też czuł, że tamtej nocy przekroczyła
granicę. Następnego dnia przyszedł zwizytą, oficjalnie, już
rano, anie jak zwykle pod wieczór. Przyniósł kwiaty. Włożył
garnitur. Miał taki niemodny, wąski skórzany krawat. Ibył tak
śmiesznie uroczysty. Pachniał tak inaczej. Przyniósł ogromny
bukiet błękitnych niezapominajek. Bo to było wiosną. Nic nie
powiedział, tylko wstawił je do wazonu wjej pokoju ipostawił na
parapecie. Ipocałował ją wrękę. Była najnormalniej wświecie
wzruszona.
I od tej nocy itego następnego dnia zkwiatami na
parapecie okna czekała wieczorem na Jakoba inaczej. Nie umie tego nawet
teraz wytłumaczyć, ale wie, że już wtedy chciała zasypiać przy
nim pachnąca, zułożonymi włosami iwładnej bieliźnie.
Nie tylko ojej sercu Jakob wie wszystko. Także ojej
krwi. Wie, ile wniej tlenu lub dwutlenku węgla. Ile hemoglobiny iile
kreatyniny. Wie także, ile ciepła. Dlatego gdy ona się zakocha, Jakob
będzie mógł to zauważyć, zarejestrować, anawet zmierzyć.
Bo ona chyba jeszcze nie była tak naprawdę
zakochana. To zKrystianem, osiem lat temu, to nie było żadne
zakochanie. Mimo że właśnie wtedy, zKrystianem, całowała się
po raz pierwszy wżyciu. Dokładnie dwudziestego ósmego czerwca,
wsobotę. Krystian już wmarcu był wniej zakochany. To było
jasne dla wszystkich jej koleżanek. Tylko dla niej nie. Taki czuły,
delikatny iwrażliwy. Chociaż chodził do zawodówki, aona do
najlepszego wRostocku gimnazjum. Imiał taki pomysł, żeby wdowód
miłości zgasić sobie papierosa na ręce. Ipodarować jej swoją
legitymację szkolną. Kiedyś zobaczyła go pijanego inie chciała
więcej widzieć. On się ztym nie pogodził. Przyjeżdżał. Wystawał
godzinami pod jej blokiem. Ipisał. Raz przysłał list, wktórym
narysowane było serce, awtym sercu na środku wypisane czerwoną
kredką „Matylda”. Wjednym rogu serca wydzielił mały
fragment inapisał: „Rodzice”, awdrugim nazwę drużyny
piłkarskiej zRostocku. Pisał do niej przez ponad dwa lata. Nigdy
nie odpisała.
A tak bardzo chciałaby się zakochać. Ibyć znim
zawsze inie mieć od niego żadnych listów. Bo listów się nie ma
wtedy, gdy ludzie się nigdy nie rozstają.
I żeby on był trochę taki jak Jakob.
Jakob jeszcze tylko jeden jedyny raz, odkąd go zna,
włożył garnitur ikrawat. Gdy pojechali za Madonną do Dachau. To
była sobota. Miała urodziny. Te najważniejsze, osiemnaste. Niby
normalnie, jak każdego roku. Śniadanie, kwiaty, życzenia od matki
iojczyma. Kilka porannych telefonów zgratulacjami. Tylko od ojca
nie. Iwtedy podjechał ten samochód. Dokładnie wpołudnie. Wysiadł
Jakob. Wgarniturze itym swoim wąskim skórzanym krawacie. Podszedł
do niej, złożył życzenia ipowiedział, że zabiera ją na koncert
Madonny. Do Berlina. Tak po prostu. Jak gdyby Berlin był zaraz za
parkiem wRostocku.
Ona bardzo chciała być kiedyś na koncercie. Ibardzo
lubiła Madonnę. Nie mogła uwierzyć, gdy Jakob tak po prostu stał
przed nią wprzedpokoju iuśmiechnięty pytał:
–	No to co? Jedziemy?
Matka iojczym wiedzieli owszystkim od dawna,
tylko trzymali to wtajemnicy. Nie mogła powstrzymać łez.
Jakob wiedział, że będą musieli po koncercie
nocować wBerlinie. Całe trzy miesiące organizował zkasą chorych
ikliniką wBerlinie wypożyczenie urządzeń. Na dwa dni przed jej
urodzinami pojechał wczesnym rankiem do Berlina izainstalował wszystko
whotelu. Wieczorem wrócił ispał znią jak każdej nocy.
Na koncert przyszło czterdzieści tysięcy ludzi. Jakob
stał obok wtym swoim garniturze iśmiesznym krawacie iskakał
tak samo jak ona, razem zcałym tym tłumem. Przez chwilę trzymali
się za ręce. Agdy Madonna wyszła na czwarty bis, to odwróciła
się do niego ipocałowała go wpoliczek. Nigdy przedtem nie była
tak szczęśliwa jak tego wieczoru.
Następnego dnia pojechali za Madonną do
Dachau. Chociaż wiedziała, że gazety przesadzają, to itak bardzo
ją to poruszyło, gdy przeczytała, że „Madonna pojechała zwiedzać
Dachau”. Nie całkiem dokładnie pojechali za Madonną: ona poleciała
swoim helikopterem, aoni po prostu pojechali tego samego dnia autem. To
był pomysł Jakoba.
Wiedziała oczywiście oobozach koncentracyjnych
ze szkoły. Płakała za każdym razem przy dzienniku Anny Frank,
który podsunęła jej do czytania babcia, matka ojca. Odkąd padł mur,
rozmawiali otym wszkole znacznie częściej idokładniej. Czytała
onich, co tylko się dało, ale ich abstrakcyjność pozwalała jej
pogodzić się ztym jakoś inie myśleć, że zrobili to światu
Niemcy. Ale tutaj nic nie było abstrakcyjne. Baraki, podziurawione
pociskami ściany zwydłubanym krzyżami igwiazdami Dawida,
kolorowe znicze na każdym kroku, kwiaty leżące na wózkach przy
paleniskach, kwiaty przywiązane kolorowymi wstążkami wprost do drutów
kolczastych, kominy itysiące zdjęć na ścianach. Ogolone głowy,
wychudzone twarze, za duże oczodoły, iwiek, inumer wlewym dolnym
rogu. Szesnaście lat, siedemnaście lat, pięćdziesiąt cztery lata,
dwanaście lat, osiemnaście lat...
Pamięta, że gdy tylko przeszli bramę wDachau,
poczuła, że nie wolno jej rozmawiać, bo te wszystkie dusze
ciągle tu są. Cały czas drżała zprzerażenia ipoczucia
winy. Ona. Osiemnaście lat. Iwtedy Jakob, nie zważając na te
jej za duże iprzerażone oczy, stanął przed nią iopowiedział
otych dzieciach inastolatkach zagazowanych wDachau. Podawał jej
liczby idaty. Ana końcu powiedział, że dusze tych zagazowanych
dziewcząt ichłopców zpewnością się nie starzeją. Tak
dokładnie powiedział. Że one są ciągle młode iże spotkają
się tego wieczoru gdzieś za barakami lub przy krematorium
ipowiedzą sobie zdumą: „Słuchajcie, Madonna była dzisiaj
unas. Madonna...”.
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